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pełną świadomość dokonywującego się duszy człowieka jest cięższy od grze-
w duszy młodzieży spustoszenia. c^ u wobec jego ciała.

Niestety jednak szkoły w przyśpie- ^  Przei°  § rzech dokonywany
szonem tempie ulegają „odmładzaniu" systematycznie na duszy malu :zk oh
likwiduje się nawet ideowych zwolen- nit P°winien wzbudzić w o .Vielo-
ników dzisiejszego regimu o ile nie polskiej ocfajowiedniega c dźwięku,
wykazują przepisanej elastyczności ^  Każdym zaś razie słowa p. W  ie
karku i ośmielają się mieć zastrzeżenia, lopolskiej powinne się znaleźć w pa-

Trudno,  idea koszarowania nie zno- ™ ę tn'ku decydujących czynników
. . .  , , , , . . . .  .. Ministerstwa Oświaty,

s. żadnych odchyleń Mimowol, na HELENA OBLICZKOWA.
marginesie pisanego artykułu przypo-
mina mi się sentecja zaciekłej bojo- Konfiskata „Młodego Narodowca",
wniczki sanacyjnej p. Marji Jehanne Nr. 1 „Młodego Narodowca" 2 0 stał
Wielopolskiej dowodzącej (oile się nie skonfiskowany. Wydaliśmy niezwłocznie
mylę w Faunessach) iż grzech wobec drugi numer po konfiskacie.

Młodzi
M ocniej napnijmy ramiona w  zw a rtym  spiesząc szeregu  —
S ter  prysnął. C hw yta jm y za  ster, p row adźm y okręt do brzegu.

Pieśń nasza  burzą i grzm otem , w  burzę i g rzm o ty  w zrasta ,
Popłynie krajem  zw ycięstw u, ogarnie w ioski i m iasta.

M ocniej napnijm y ramiona, w  sta lo w e niech zw iną  sie węże,
Żadna  ich przem oc nie złam ie, żadna ich broń nie dosięże.

N o g i  — ja k  s ta l  — trudam i w  kolanach niech zepną się zwarcie,
Jck  miechy niech w ydm ą się płuca, ja k  m ło ty  niech krw ią  biją skronie, 
Pierś rozgorza ła , gorąca, niech d yszy  z  w ysiłk iem  uparcie

Cios nasz niech zn a g la  uderza  — atak najlepszą je s t  bronią —
N iech szarpie wroga, og łusza , niech popłoch rzuca  i targa,
Krok nasz niech będzie taneczny i jedno  stowo na w argach:

Z w ycięstw o , zw ycięstw o, zw ycięstw o  — rozpala się ja k  pochodnia  —
W s ta l czynów! I próbie życia  — j a k  s ta l poddajem y się co dnia,

Jak kam ień z  gór się toczym y i nic sie ju ż  w e  odmieni,
D zie jów  zapadły w yro ki i takie je s t  przeznaczenie:
Jeden św ia t gaśnie i kona, lecz inny się św ia t narodził.

S ły szyc ie?  D rży  ziem ia , krok dudni. Idą ju ż !  M ło d zi!

T. B. Syga .

„Patent w ykszta łcen iow y nie m ówi ani o w artości m oralnej człowieka, ani o je g i  
zdolnościach do pracy. Idące ku nam czasy w ołają o ózlowieka silnej woli, zamilowanegc  
w trudzie, czującego głębiej potrzebę pośw ięcenia, a przedew szystkiem  zw iązanego mocno 
z życiem  sw ego narodu t. j .  człowieka uspołecznionego" LU C JA N  Z A R Z E C K I.


